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To miała być
miłość po grób. Na wieki, na zawsze, albo jeszcze dłużej. Jak
zwykle. Czerwone pomarańcze i słodkie banany. Południowe rytmy i
zmysłowe tango, blisko, najbliżej, jedność. Zamykał oczy,
obrysowywał palcem moje wargi, nos, brwi, moje wszystko. Co robisz,
uczę się, czego, ciebie, po co, żeby pamiętać, co, te chwile.
Pytania, odpowiedzi, my. Cały czas my. Świat zamknięty w pierwszej
osobie liczby mnogiej, zdania twierdzące, niespodzianek brak.

 


Poznaliśmy się
na jednym z tych nudnych przyjęć, na które przychodzą wszyscy, choć
nie chce przyjść nikt, eleganckie suknie, czarne garnitury, lśniące
lakierki, cmok cmok, och, pięknie wyglądasz kochanie, zmysłowy
zapach perfum, wypielęgnowane dłonie, pusty wzrok. Kelnerzy
roznosili na tacach miniaturowe przekąski i białe wino w wysokich
kieliszkach. Proszę, dziękuję, upić się nie wypada. Szkoda.

- Szkoda, że
nie wypada się upić – mruknęłam, odwrócił się w moją stronę, o
cholera, o cholera, był piękny. Dawno nie widziałam tak
przystojnego mężczyzny, poczułam przyspieszone bicie serca,
zmysłowe pulsowanie, on, właśnie on, tylko on. Obrzucił mnie
nieśmiałym spojrzeniem, okrągłe „o”, które zawisło między nami. Ja?
Ty? Kiedy? Chwila rozciągnęła się w czasie, dała wyraz
niewerbalnemu porozumieniu. Srebrne dzwoneczki rozdzwoniły się
zauroczeniem.

- Możemy stąd
wyjść? - wyszeptałam. Och, czy możemy stąd wyjść, proszę, proszę,
życie jest takie krótkie, nie marnujmy go na niepotrzebne
konwenanse, na okropne przyjęcia, na godowe dreptanie w miejscu.
Śmiech szczery i gdzieś mam maniery! Trochę się zaczerwienił,
zerknął spod oka, jakże to tak, czy można wyjść z przyjęcia bez
pożegnania, ukradkiem, prosto w szeroko rozpostarte ramiona
kobiety, której jeszcze się nie zna, jeszcze się nie dotknęło, nie
objęło, jeszcze się w nią nie wniknęło, zaraz, zaraz, nie tak
prędko, wypić kieliszek whisky jednym haustem, do dna, szkoda że
whisky tu nie podają, co to za impreza, szkoda gadać!

- Nikt nie
zauważy – kusiłam, rajskie jabłko na wyciągniętej dłoni, chodź
chodź, szybciej, szybciej, przecież mam na imię Ewa, matka, żona,
kochanka, przyrzeczenie rozkoszy. Będziesz mi posłuszny. Mężczyzno.
Będziesz mój.

Naszego wyjścia
z przyjęcia rzeczywiście nikt nie zauważył. Pozostawiliśmy za sobą
zapach drogich perfum, dobrych kosmetyków, szelest wytwornych
sukien, ach ach, jaka kreacja, cóż za gust, kosztowała pewnie
majątek, ślicznie pani wygląda, świetnie skrojony garnitur.

 Wieczór był
ciepły, ciemny, przytulny, w sam raz na pierwszy pocałunek, drugi,
trzeci, dziesiąty. Zmysłowość w kolorze purpury przed którą uciec
nie można, lepka wilgoć, usta prężne, chętne, ręce niecierpliwe,
poplątane konary drzew, poplątane włosy, cichy jęk. Położyłam jego
dłonie na swoich piersiach, weź mnie, weź mnie, tylko miłość jest
prawdziwa w życiu i po śmierci. Kochaj. U ciebie? U mnie? Czekaj,
czekaj. Pożądliwy szept prosto do mózgu, zapowiedź triumfalnego
posiadania, jeszcze raz i jeszcze raz, do syta, do stłumionego
szlochu, do spalenia w popiół. Kochanek. Teraz i zawsze. Jak masz
na imię? Miał na imię Fryderyk. U ciebie, czy u mnie,
Fryderyku?

 


Nie spotkaliśmy
się jednak ani u niego, ani u mnie. Fryderyk nie miał samodzielnego
mieszkania, wynajmował pokój, a ja ... cóż ... nie byłam jeszcze
gotowa na przyjęcie gościa.

- Mieszkam z
ciężko chorą babcią. Wizyta u mnie nie jest dobrym pomysłem –
poinformowałam, zdawał się być niepocieszony, speszony, więc gdzie,
gdzie można poczuć dotknięcie palców na skórze, rozgnieść
pragnienia w proch, posiąść, wypełnić, spełnić, doświadczyć.
Niecierpliwa młodość. Ile miał lat? Dwadzieścia? Dwadzieścia dwa?
Dwadzieścia pięć? Chrupki, słodki, zielony. Poeta i marzyciel.

- Jesteś poetą?
Jak romantycznie! Jak całuje poeta? Jak dotyka poeta? Jak
pieści?

Fryderyk
całował, dotykał, pieścił jak artysta, jak złodziej, jak
kamieniarz, jak drwal. Szorstki, delikatny, mój, tylko mój. Na
zawsze.

Kochaliśmy się
w niewielkiej kawalerce, którą specjalnie w tym celu wynajęłam za
pośrednictwem pewnej agencji nieruchomości. Prosta procedura i
pełna dyskrecja. Obskurny pokój, zapuszczona łazienka i ciemna
kuchnia, ekonomiczny wymysł peerelowskich architektów dla biedoty.
Na jak długo? Pół roku, może rok? Kto może wiedzieć, ile trwa
miłość po grób?

- To tu? -
zapytał, pokręcił z niedowierzaniem głową, jak można mieszkać w
takiej norze, stare tapety miejscami odklejone od ściany, pęknięty
sufit, czy aby się nie zawali, skrzypiąca podłoga, popękane framugi
okien, farba odchodzi płatami.

- To tu –
odpowiedziałam, pociągnęłam go niecierpliwie ku sobie, to tu, to
właśnie tu, nasze miłosne gniazdko, przeżyjemy w nim upojne chwile,
będziemy się kochać, kochać, kochać, Fryderyku, Fryderyku,
Fryderyku kochanku!

- Jaka jesteś
piękna – mówił, owijał wokół palców moje czarne włosy, patrzył
zamglonym i trochę melancholijnym spojrzeniem, które zazwyczaj
podoba się kobietom, kojarzą je z obietnicą namiętności, nie
przypuszczają, że jest zwykłym efektem krótkowzroczności. To tu. To
właśnie tu. Czas mijał niby świst wiatru, czułam dotyk jego palców
na skórze, ach, był taki nieśmiały, muśnięcie warg, pieszczota
niczym płatek śniegu, szept. Długie, jedwabiste włosy zawsze w
nieładzie. Spadały na brwi, na oczy, na myśli, odgarniał je
niecierpliwymi dłońmi, miał piękne dłonie, pianisty, grał nimi na
mnie sonaty, walce i mazury.

- Kochasz
mnie?

- Nie
czujesz?

Uczył się
szybko i zachłannie. Zachłannie oglądał każdy szczegół mojego
ciała, dotykał, sprawdzał, powtarzał. Plądrował. Wszystko wirowało
w tanecznym pędzie coraz wyżej i wyżej, aż do ostatniego krzyku.
Opadał srebrny pył. Powstawały nowe gwiazdy. Było rozkosznie i
wyrafinowanie. Nago. Raczej nago.

- Podoba ci
się?

- Nie
widać?

Spotykaliśmy
się często, jak najczęściej. Dzisiaj? Jutro? Pojutrze? Wykłady?
Pieprzyć wykłady! Warsztaty? Do diabła z warsztatami! Jesteś
studentem, Fryderyku? Zapomnij o nauce. Nic nie może się równać z
prawdziwą miłością. Nasze wynajęte mieszkanie nie wydawało się już
być tak obskurne jak na początku, szerokie łóżko w samym środku
pokoju, wygodne, mięsiste, skrzypiało niemiłosiernie przy każdym
ruchu ku naszej obopólnej radości. W rytmie na trzy czwarte, na
cztery czwarte. Angielski walc i hiszpański galop. Różowa alkowa i
nienasycony kochanek. Chińska kurtyzana z landszaftu na ścianie
chowała się wstydliwie za rozłożystym wachlarzem. Bliskość ciała,
pożądanie, gryzł moje wargi, szyję, piersi, smakowałam jego usta.
Byliśmy pijani. Wytrawny alkohol dla wytrawnej kobiety i wytrawnego
mężczyzny. Wariaci. Myśli zesztywniałe ze starości, przecież
wszystko już było, przeminęło. Nasze uczucie nigdy nie przeminie.
Prawda?

- Będę twój do
końca życia – szeptał i wierzył, że będzie mój, do końca, na
zawsze.

- Oczywiście,
że tak – odpowiadałam. Nawet nie wiedział jak bardzo miał
rację.

*

- Piszesz historie o
czarownicach? - zdziwił się kiedyś, jakie to niebanalne,
niespotykane, historie o czarownicach, płonące stosy, tajemnicze
zaklęcia, magiczne zioła, dziwne słowa i konszachty z nieczystymi
siłami. Chcesz aby cię osoba jakaś miłowała? Noś przy sobie włosy
wilczego ogona, albo ręce natrzyj bluszczowym sokiem i dotknij nimi
osoby, od której chcesz być kochanym.

Dotykam,
pieszczę, kołyszę. Leżeliśmy obok siebie spoceni, spełnieni.
Fryderyk w niczym nie przypominał już nieśmiałego,
niedoświadczonego młokosa jakim był na początku naszej znajomości.
Fryderyk brał to co mu się należało z zapałem. Przytulał, ssał,
gmerał, całował, pompował. Aż miło. Dawno nie miałam tak
zaangażowanego kochanka. Jeszcze, szybciej, mocniej, o Fryderyku, o
Ewo, o Boże!

- Nie piszę
historii o czarownicach. Analizuję dzieje czarownic na przestrzeni
wieków. To różnica. Częstotliwość sabatów, noc Walpurgi, noc
świętej Łucji, procesy, tortury, seks. Seks! Genitalia! Genitalia
są instrumentem grzechu pierworodnego. Czyż nie? – Przesunęłam
palcem po klatce piersiowej mojego kochanka, wyczułam stwardniałe
sutki, przyspieszone bicie serca, dotknęłam podbrzusza, drżał
lekko, wyprężył się, och Fryderyku! Genitalia słusznie zostały
uczynione instrumentem grzechu pierworodnego, tak mówi św.
Augustyn, ojciec kościoła i tak nam dopomóż, tak nam dopomóż.
Odczyty, referaty, artykuły. Gusła, czary, historie dzikie i
okrutne, aż dziwne, że prawdziwe. Czarnoksięskie wypisy, zaklęcia,
przeklęcia. Bluźnierstwa i kary, potępienie, diabelskie stworzenie.
Prawdziwe czarownice, niedoszłe czarownice, pokątne czarownice,
czarownice mimo woli, na ćwierć etatu. Zgnilizna i odór,
zakłamanie, szatańskie machlojki, śmietnik ludzkich nieszczęść,
odpadki, przypadki, niedostatki. Czytam, podkreślam, piszę,
kompiluję. Wygłaszam w akademickich aulach, w szkolnych salach,
salkach, w domach kultury.

- Analizujesz,
czy piszesz. Przecież to to samo. Historie o czarownicach. Historie
o czarownicach są takie ciekawe, tajemnicze – odpowiadał, przytulał
twarz do mojej piersi, do brzucha, zamykał oczy. Niecierpliwe
dłonie przesuwają się wzdłuż naszych ud, czuję rosnące podniecenie.
Fryderyku, Fryderyku! Pierwszego dnia października, o szóstej rano,
weź ziela lubczyku z nacią i z korzeniem, z nasieniem i z kwiatem,
zmiel razem dokładnie i do wszelkich napitków dodawaj, a szczęście
w miłości będziesz miał zapewnione. Fryderyku! Silne mięśnie nóg,
zwarte i rozwarte pośladki, twardy brzuch, rozkołysane piersi,
wygięty grzbiet i droga prosto do celu, tak tak, prosto do
celu!

- Zauroczyłaś
mnie, zniewoliłaś, tego chciałaś? Liczysz się tylko ty, tylko ty
się liczysz. Jesteś czarownicą, prawda? Prawda? Latasz na Łysą
Górę? - szeptał, sapał, mruczał, śpiewał. Świadomość obcowania z
wiedźmą pobudzała go do coraz bardziej wyrafinowanych seksualnych
poczynań.

Na czym latają
czarownice na łyse góry? Na miotłach, na ożogach, na łopatach, w
zależności od geograficznej szerokości. Czym się nacierają przed
czartowską wyprawą? Maścią wysmażoną z tłuszczu dziecka i
topolowych gałązek, albo maścią z węża, jaszczurki, wróbli i
żabiego skrzeku. Co robią czarownice na łysych górach? Tańczą, piją
piwo, śluby z czarcimi nowożeńcami biorą, bawią się, plotkują. Och,
Fryderyku!

- Jestem
czarownicą. Rzuciłam na ciebie urok i już mi się nie wymkniesz.
Latam na Łysą Górę, a teraz kochaj mnie, kochaj mnie, kochaj. Do
ostatniego tchu! - rozkazuję, obejmuję go udami, silnie, pewnie, no
jazda!

- Do ostatniego
tchu – powtarza podniecony, chwyta moje pośladki, piersi, pośladki,
piersi, szkoda że człowiek tak mało ma rąk, gładzi moją skórę,
szczypie, gryzie. Gryzienie należy do wachlarza erotycznych
smaczków, szalony Fryderyk, erotyczny Fryderyk.

- Och,
Fryderyku, och Fryderyku!

- Och, Ewo! Och
Ewo, czarownico!

Podobała mu się
myśl, że moje życie zawodowe koncentruje się wokół tak
niecodziennego tematu jakim są czarownice, diabeł, czarna magia.
Astrologia, numerologia, okultyzm też? Unoszenie się w powietrzu,
czy można unieść się w powietrze bez użycia miotły? Wysmaruj się
specjalną maścią, wymów zaklęcie: płot, nie płot, wieś, nie wieś,
nieś mnie, nieś, biesie nieś! O Fryderyku! Zanurzał się we mnie z
całą siłą młodości, tracił świadomość z pożądania, Fryderyku, mój
Fryderyku, jego napięte mięśnie wybijały miłosny rytm, kocham
kocham kocham. Paroksyzm cielesnej miłości, splecenie ciał,
oddechów, krótkich sapnięć. Fryderyku! Unosimy się w górę, ku
nieodkrytym jeszcze przestrzeniom namiętności. Bez pomocy
mioteł.

- To kiedy
jeździsz na Łysą Górę?

- Na łyse góry
jeździ się zawsze w pierwszy czwartek po nowiu. Można na koniu, na
ośle, można i na miotle. Chcesz mi towarzyszyć następnym razem?

- Nie mam konia
ani osła.

- Możesz
dosiąść psa albo kota.

- Wolę dosiąść
ciebie.

- Ach tak.
Dosiadaj, śmiało!

Patrzyłam na
jego twarz, kropelki potu spływały z czoła, szeroko otwarte oczy,
wyraz determinacji, żeby nie skończyć za wcześnie, tylko nie za
wcześnie, och Ewo, lubieżna czarownico, jakiego naparu mi dodałaś,
żeby wywołać takie podniecenie, takie seksualne podniecenie! Do
sporządzenia miłosnego balsamu potrzebna jest duża dawka atropiny,
alkaloidów, solaniny i opium. A co żeś myślał! Fryderyk. Fryderyk i
Ewa. Ich miłosne, prawie sabatowe igraszki. Od północy do
pierwszego piania koguta.

- Moja
dziewczyna jest czarownicą – mówił pełen entuzjazmu, jakie to
niecodzienne, tajemnicze, podniecające. Egzotyczny związek, magia,
magiczne mikstury, zioła zbierane o północy ...

- Jesteś jedyną
czarownicą na świecie, prawda?

- Prawda –
zapewniałam, oczywiście, prawda, jakże by inaczej?

Mylił się
oczywiście. Nasza populacja nie jest liczna, w końcu wiele z nas
zostało spalonych na stosie, albo spławionych w wodzie, ale
przecież niektóre przeżyły. Od czasów Inkwizycji są na tyle mądre,
żeby nie obnosić się ze swoją wiedzą i umiejętnościami. Jak ja.

*

Droga do mojego
domu prowadzi przez park. Młoda zieleń, szum wiatru, sypki żwir pod
stopami. Ciepła nadzieja, jeszcze niedojrzała. Wiosną zakochani
wychodzą w światło dnia. Nieśmiali, idą jeden krok do przodu,
cofają się w niepewność, starają się przybrać barwy ochronne,
upodobnieni do młodych liści, pełni uroku i oczekiwania na
spełnienie. Poruszają się zwiewnie, splatają palce w muszlę, tworzą
jeden uśmiech, jedno spojrzenie. Jeszcze nie wiedzą, czy ich róża
zwiędnie nie rozwinięta, czy też rozkwitnie aż do przesytu. Tamta
wiosna... Tamtej wiosny byłam zakochana. Miłość jest wszystkim,
podstawą systemu, zerem i jedynką. Miłość ma odcień czerwonego
płomienia, miłość wstukuje opuszkami palców: kocham, kocham,
kocham. Tęsknię, tęsknię, tęsknię.

- Tęsknię
kursywą.

- Pogrubioną,
czy zwyczajną?

- A co za
różnica?

- Pogrubiona
kursywa mieści więcej tęsknoty.

Tęskniłam kursywą,
Albertusem Extra Boldem, Arialem Blackiem, Timesem New Romanem,
czcionką pogrubioną, standardową, podkreśloną. Każdą. Byłam
zakochana.

- Kiedy cię
zobaczę?

- Jutro?
Dzisiaj? Natychmiast?

- Zaraz będę.

- Bądź. Zaraz.
Kochanku. Prężny, ochoczy, smakowity jak ciepła szarlotka z
waniliowymi lodami. Albo jak gorąca czekolada z okruchami
chili.

Bądź, przytul, całuj,
wejdź, mrucz, krzycz, jęcz, cały mój, cała twoja, to właśnie jest
miłość, to właśnie jest pieśń na dwa głosy, szalone południowe
rytmy i stuk obcasów o wyfroterowany parkiet, jeszcze, jeszcze i
jeszcze raz. Sześćdziesiąt dziewięć. To właśnie jest sześćdziesiąt
dziewięć. Jesteśmy jak dziki las, jak brzeg nieuregulowanej rzeki,
jak bezkres oceanu. Och Ewo! Ach, Fryderyku! W chabrowym błękicie
jego tęczówek widzę swoją pomniejszoną postać, patrzę łakomie,
Fryderyk, mój Fryderyk, piękna twarz, regularne rysy, szerokie
czoło, zdecydowany podbródek. Oczy lśnią tajemniczo, gęste brwi i
zmysłowe usta, pełne, nabrzmiałe, kobiece. Że też jeszcze nie
znalazł się żaden rzeźbiarz, który chciałby utrwalić Twoje piękno
dla potomności. W marmurze. Albo chociaż dla teraźniejszości. W
drewnie. Albo chociaż dla lokalnej społeczności. Odlew w gipsie na
skwerku. Tamtej wiosny byłam zakochana.

Po drugiej
stronie parku znajduje się dzielnica betonowego rozgardiaszu i
czynszowych kamienic. Architektonicznie byle jak, byle gdzie,
anonimowo, pospiesznie, krzykliwie. Zasikane podesty, zepsute
windy, porysowane drzwi i klatki schodowe. I znowu ktoś kogoś pobił
na drugim piętrze. Nikt, kto nie musi, nie zagłębia się w ten rejon
miasta. W bramie ceglastego domu, który nigdy chyba nie był
otynkowany, stoją menele, swojskie chłopaki, przedstawiciele całego
wachlarza uzależnień, alkoholicy, ćpuny, drobne złodziejaszki, co
się kurwa gapisz, ludzi nie widziałeś?! Wczorajsze wspomnienia
wyblakłe i jakby nieprawdziwe, papieros odpalany od papierosa,
flaszka w zasięgu ręki, oczy podkrążone. O! Pani Ewa! Szacuneczek,
szacuneczek, dzień dobry, dobry dzień, nasza kobitka, czy wszystko
w porządeczku, pani Ewo kochana? Uśmiechy, ukłony. To właśnie jest
mój dom. Dom w którym mieszkam. Przy ulicy Krzywej trzynaście. Nikt
nie zadaje tu zbędnych pytań, nikt nie wściubia nosa w cudze
sprawy. Może w czymś pomóc, pani Ewo, pomóc w czymś, jakby było
trzeba, to wiadomo psiakrew, bez ceregieli. Pstryk pstryk i po
ptokach, jak to się mówi.

Mieszkanie,
które zajmuję, znajduje się na ostatnim piętrze, numer
sześćdziesiąt sześć, jest duże i bardzo wygodne, kto by się
spodziewał! W takim miejscu! Z tej strony budynku nie słychać
wulgarnego rytmu nieudanego życia. Z wysokich okien roztacza się
widok na park, jest cicho, zielono, albo biało, zależy od pory
roku. Promienie słoneczne rozświetlają pomieszczenia na żółto, na
pomarańczowo, drobiny kurzu tańczą w ciepłym świetle. Latem
otwieram szeroko okna, słucham świergotu ptaków, skrzydlaci goście
chętnie sfruwają na kuchenny parapet, częstuję ich ziarnami
pszenicy, które zawsze mam na podorędziu. Jesienią patrzę na
mieszaninę dojrzałych kolorów, brązy, czerwienie, zielenie,
fiolety, wszystkie szeleszczą przemijaniem, wszystko już było, już
przeszło, liczą się tylko wspomnienia. Czy liczą się tylko
wspomnienia?

- Nie
przeciągaj struny! - głos mojej babki jest chropawy, zmysłowy,
zdecydowany. Jak zwykle. Nie przeciągaj struny, weź się w garść,
myśl o sobie, chyba nie chcesz skończyć jak twoja matka!

- Przeciągam
strunę? - udaję, że nie wiem o co chodzi, jaką strunę, kto
przeciąga, o czym ty, babciu, mówisz? W pokoju rozlegają się
dźwięki muzyki Gershwina, babka uwielbia Błękitną Rapsodię,
Amerykanina w Paryżu, koncert fortepianowy F-dur.

- Zakochałaś
się jak jakaś głupia gęś. Jak twoja matka. Jak twoja ciotka i
kuzynka. Chcesz skończyć tak jak one? Chcesz wybrać los zwykłych
śmiertelniczek?

Miłość. Miłość
przypomina śmierć. Ten kto wybiera miłość, wybiera też śmierć.
Przysięga dozgonna, i że cię nie opuszczę, i tak mi dopomóż. W
zdrowiu, w chorobie, w biedzie, w bogactwie. W jękach, szlochach, w
milczeniu, w płaczu. Miłość intymna jak umieranie. Szalone uściski
i gwałtowne skurcze. I nic. I nic. Teraz i zawsze. I na wieki
wieków.

- Panuję nad
sytuacją – odpowiadam. Panuję, rządzę, przewiduję bieg zdarzeń.
Subtelnie pociągam za sznurki. Babka śmieje się szyderczo. Czyżby?
Czyżby?

- Kontakty z
Fryderykiem niczym nie różnią się od moich poprzednich związków.
Seks, zmysły, pełna kontrola – powtarzam, do kryształowego
kieliszka wlewam porcję bursztynowego koniaku, alkohol szczypie w
język, w gardło, pali przełyk, rozlewa się gorącem w żołądku,
przynosi ulgę zagubionym. Jestem zagubiona. Błądzę po
wysokogórskich ścieżkach w wysokich szpilkach, ślizgam się
nieporadnie, nic już nie wiem, nie wiem już nic.

- Twoja matka
zakochała się w mężczyźnie – mówi babka, słowo „mężczyzna”
wypowiada pogardliwie, wiadomo, u podłoża życia jest żeński
pierwiastek istnienia. Zarodek męski wykształca się później, na
skutek gospodarki odrzuconych chromosomów. Najpierw jest kwiat,
który rozchyla płatki, dopiero potem wyfruwa z niego szept,
nietrwały i ulotny.

- Twoja matka
wolała trwać u boku śmiertelnego nieszczęśnika, niż rozwijać swoje
zdolności. Wolała wyjść za mąż, niż pielęgnować daną jej moc.
Wolała zapomnieć skąd pochodzi i pogrążyć się w smutnej, trudnej,
człowieczej egzystencji. Z mężczyzną. Zwykłym mężczyzną. Z prochu
powstałeś i w proch się obrócisz.



- Z moim
ojcem.

- Czarownice
nie mają ojców, tylko dawców nasienia. Dopóki nie zatracą się w tak
zwanej miłości, mogą wzbić się na wyżyny intelektu i
psychomotorycznych możliwości. Mogą wszystko, jeśli tylko będą
wystarczająco cierpliwe i wytrwałe. Mogą rządzić światem.

Babka spogląda
na mnie z powagą. Ma duże, granatowe oczy w kształcie migdałów.
Lśniące oczy o spojrzeniu nadchodzących wyobrażeń i spełnionych
oczekiwań. Dumnie uniesiona głowa nadaje jej władczy wygląd, czarne
włosy mienią się czerwonym blaskiem, jakby w pobliżu płonęło
ognisko, opadają ciężką kaskadą na ramiona, na plecy, na piersi,
jest piękna, moja babka jest taka piękna. Wyprostowana smukła
sylwetka, doskonałość formy, uroda, która nigdy nie ma przeminąć,
zdecydowane akordy i tęskna melodia. Jestem do niej podobna. Jestem
do niej bardzo podobna.

- Twoja matka,
przez nic niewarte zauroczenie, straciła to, czym obdarzyła ją
natura i magiczne dziedzictwo. Wybrała zwykłe życie tuzinkowej żony
i kochanki. Po grób. Po spopielały szkielet i niewykorzystane
możliwości. Koniec i kropka. Zupełnie bez sensu.

Babka uśmiecha
się ze smutkiem, cóż, czarownice tańczą na granicy światów, czy
można je przestrzec przed upadkiem w nicość? Miłosne zauroczenie
jest niczym innym jak tylko działaniem feromonów na struktury
mózgu. Mężczyzny i kobiety. Czarownicy i dawcy nasienia. Zapach i
pożądanie.

- Miłość –
babka prycha pogardliwie, wzrusza ramionami. - Dzisiaj myślisz, że
masz kochanka, który mówi: kocham, pragnę, na zawsze, bez końca,
jedyna, moja, tylko ty. Jutro kochanek zamieni się w posiadacza.
Najpierw zaproponuje ci małżeństwo, albo konkubinat, a później,
zamiast namiętnego zbliżenia będzie kopulacja, bzykanie, dmuchanie,
mały numerek i co tam jeszcze. Zawsze się tak kończy.

- Nie
zawsze.

- Prawie
zawsze. Przestaniesz być panią sytuacji. A może już nie jesteś?

Wnikliwe
spojrzenie przenika mnie do wewnątrz, dociera do mózgu, kurczę się
niczym ususzony grzyb, to nieprawda, to wszystko nieprawda, jestem
czarownicą, umiem wpływać na otoczenie, na ludzi, nikt mnie nie
powstrzyma przed osiągnięciem celu, nikt.

- Nikt?

Babka umie
czytać w myślach. To umiejętność, którą nabywa się w trakcie
żmudnych treningów, wyczerpująca i długotrwała. Nigdy nie byłam na
tyle systematyczna i cierpliwa, żeby podjąć trening czytania
cudzych myśli. Szkoda.

- Zdrady,
wzajemna niechęć, awantury o byle co, agresja. Pobicia, alkoholizm,
narkomania. Bezsilność. Tego właśnie chcesz? - babka wyciąga z
kieszeni żakietu srebrną papierośnicę, wyjmuje czarną cygaretkę,
przypala. Zaciąga się głęboko dymem. Czarownicom uzależnienie nie
grozi, babka może palić do woli, pić do woli, wąchać do woli ...
Babka może robić co chce.

- Ale najgorsza
jest obojętność. Wkrada się niepostrzeżenie do waszego domu,
przenika przestrzeń, wnika w codzienność. Budzisz się pewnego dnia
i pytasz kim jest ten facet, który śpi obok i który nic już dla
ciebie nie znaczy. Rozumiesz? Nic nie znaczy. Obcy. Oddycha w
nieznanym ci rytmie, patrzy pustym wzrokiem, chrapie, choć
dotychczas jego chrapanie wcale ci nie przeszkadzało. Sapie, poci
się, dłubie w zębach. Nie wiesz o czym myśli i za czym tęskni. Tego
właśnie chcesz?

Popijam koniak
drobnymi łyczkami, lekko drżą mi ręce, w których trzymam kieliszek,
babka pewnie to zauważa, babka przecież zauważa wszystko, jej
zdolność postrzegania rzeczywistości nie mieści się w standardowym
kanonie spostrzegawczości przeciętnego śmiertelnika.

- Musisz podjąć
decyzję. Jesteś wybranką losu, ale sama musisz zdecydować, czy
chcesz nią pozostać. Czy wolisz kształcić się i doświadczać coraz
to nowych wrażeń, widzieć coraz dalej, poznawać coraz bardziej?
Masz potencjał i perspektywę nieograniczonych możliwości. W każdym
aspekcie. Tak cię wyposażyła biologia, fizyka, chemia. Metafizyka i
wyobraźnia. Jesteś zdolniejsza niż twoja matka i ciotka. Możesz
kształtować umysł, ciało, możesz mieć wszystko, możesz realizować
wszelkie życzenia. Możesz być mądra, piękna i twórcza po wsze
czasy. Na pożytek sobie i innym. Czy to nie wspaniałe?

- Mogę mieć
wszystko oprócz miłości – odpowiadam. Opuszczam głowę. Nie chcę
widzieć pięknej twarzy babki. Samotnej babki. Czy moja babka nigdy
nie była zakochana? Nagle czuję się stara i zmęczona. Zła i
zawistna. Rozgoryczona. Miłość ...Jest potrzebna jak słońce
roślinie, a chłód podziemia duchom. Ci, których miłość omija z
daleka, egzystują okaleczeni, nie potrafią zakwitnąć nawet
najmarniejszym z kwiatów. Czarownice?

- Miłość! Kochanek!
Wieczne przysięgi! - Babka spogląda na mnie surowo. - Zwykła
egzystencja zwykłej kobiety. Ból kolejnych porodów, zmęczenie,
szarość. Uroda, której z każdym dniem jest coraz mniej. Zdrady.
Kłamstwa. Wreszcie choroby i starość. To wybierasz? Czy on jest
tego wart?

Czy Fryderyk
jest tego wart? Dotyk palców na skórze, słodka czułość, uśmiech,
który zaprasza, przyrzeka, urzeka. Ramiona przepastne niczym
cyrkiel. My.

Babka wzrusza
ramionami z widoczną irytacją.

- Zrobisz jak
uważasz – mówi, krzywi się pogardliwie, ta rozmowa wydaje się być
poniżej jej godności. - Jest nas coraz mniej – dodaje. - A świat
jest coraz gorszy. Jak tak dalej pójdzie nie będzie nikogo, kto
powstrzyma jego upadek.

Kiedy podnoszę
wzrok już jej nie widzę. Obraz oprawiony w złotą ramę, z którego
się ze mną komunikuje, jest pusty. Przedstawia tylko mroczne
pomieszczenie namalowane przez nieznanego siedemnastowiecznego
malarza, ciemne meble, ciemnoczerwone łoże z baldachimem, metalowy
żyrandol, szerokie krzesło na którym jeszcze przed chwilą
siedziała. Cienie i kilka blasków. Werniks pokrywa kolory ku
przetrwaniu. Pustka.

- Jeszcze nie
wiem, czego chcę. Jeszcze nie podjęłam decyzji. Jeszcze nie.

Szepczę,
dopijam koniak, pod powiekami czuję łzy. Powstrzymuję je siłą woli.
Czarownice przecież nie płaczą.

*

- Zaprosisz mnie do
środka? - zapytał czy zaproszę, przygarnę, przytulę, ach, do
środka. Stał w progu naszego miłosnego gniazdka, w ręku trzymał
bukiet bzów, był maj, niebieski, różowy, pastelowy, biały bez
pachniał oszałamiająco.

- Do środka? - och, ten
Fryderyk rozpustnik, świat rozszerzył się niekontrolowany, większy
metraż, większa przestrzeń, dłuższy równik, poczwórne lata
świetlne. Zapraszam go do wnętrza naszego mieszkania, do mojego
wnętrza, do mojego czucia. Rzeczywistość otacza nas niby mgła
człekokształtna, otula, zamyka, przenika. Pachnie macierzanką,
cynamonem. Jest słodko, świątecznie, coś szepcze. Szept niczym
podmuch wiatru. Fryderyk.

Fryderyk był nagi,
nieskrępowany i szybki zawodnik. Nie marnował czasu, był blisko,
wiem, że z żadną kobietą nie był tak blisko jak ze mną. Przez nasze
ciała przechodził prąd elektryczny, łączył nas w jedności bólu i
fiołkowych doznań.

- Czy jesteś mój? -
pytałam o stan posiadania, każdy chce mieć jak najwięcej, marzenia,
życzenia, cichy jęk, głośny krzyk, wszystko, wszystko.

- No pewnie –
odpowiadał zadyszany. - Jestem twój, a ty jesteś moja, tylko moja.
Tylko moja, słyszysz? Na zawsze.

Nigdy, zawsze, na
wieki, od początku, do końca. Słowa zakochanych, werbalne oznaki
zauroczenia i głupoty, w które wierzy się święcie, tak tak, nie
nie, chmurne bezchmurne myśli, chmurne bezchmurne pragnienia,
wytęskniony, wyczarowany, wczoraj, dzisiaj, jutro. Jutro?

- Jutro nie możemy się
spotkać. Mam egzamin, później przyjeżdża siostra, w przyszłym roku
zaczyna tu studia. Mam jej pomóc znaleźć jakieś lokum, wiesz
...

Wiem? Co wiem? Czego
nie wiem? Dlaczego nie możemy spotkać się jutro? Banalne
tłumaczenie, lekkie ukłucie niepokoju, dotychczas spotykaliśmy się
codziennie, prawie codziennie, u nas, zazwyczaj u nas. Czy zwykły
śmiertelnik może decydować co mam robić? Ja?! Wybranka?!
Czarownica?! Jedyna?! Fryderyku, zwyczajny mężczyzno! Czuję chłód,
który wnika w skórę, wbija się ostrym soplem prosto w serce. Jutro
nie możemy się spotkać, on nie chce się spotkać ze mną jutro,
przyjeżdża siostra, pieprzona siostra, jakiś pieprzony egzamin, co
ja właściwie o nim wiem, czarownica bezwolna, ciemna, niedouczona,
wstyd, wstyd!

- Egzamin z historii
sztuki – wyjaśnił Fryderyk, wtulił twarz w moje włosy, napięcie,
które nagle między nami się pojawiło, jest niczym ledwo zauważalna
rysa, niby nie ma, a jednak jest jest jest, och Fryderyku!

- Malarstwo
flamandzkie piętnastego wieku. Van Eyckowie, der Weyden, der Goes –
Fryderyk szeptał o sztuce, która wyrasta z życia, nie gardzi
doczesnością. Bogate wnętrza, domowe szczegóły. Cielesność. Nagi
Adam i naga Ewa. W Ołtarzu gandawskim Ewa trzyma w ręku cytrynę, a
nie jabłko. Cytrynę! Nic dziwnego, że tyle octu na co dzień
przypadło nam pierworodnie w udziale.

Przymykam
powieki zmęczone starością. Ile właściwie mam lat? Czterysta?
Pięćset? Tysiąc? Milczę. Wiem. Czekam.

- Gniewasz się?
- Fryderyk wziął moją twarz w swoje ręce, zajrzał w oczy,
uśmiechnął się. On nie wie. I nie czeka. Wierzy.

- Muszę
przecież skończyć studia. Potem znajdę jakąś pracę, będę pisał
wiersze, będzie cudownie, zobaczysz – zapewniał, tłumaczył,
planował. Naiwny optymista. Mówił, że kocha. Chcesz poznać, kto
ciebie najbardziej miłuje? Weź trzy główki czosnku, utnij końce i
pod poduszkę podłóż. Jeśli cię owa osoba naprawdę miłuje, główka
czosnku podczas snu kiełki wypuści. Co za brednie!

- Myślałem, że
wyjedziemy na wieś, do moich rodziców. Pomogliby nam zbudować dom.
Duży, parterowy, z bali. Kamienny kominek, wielka sypialnia. I
ogród, i my. Ewo, Ewo, Ewo, odezwij się!

Miłość
wepchnięta w cztery ściany chłopskiej chałupy, ośmiogodzinny dzień
pracy, co na obiad, co na kolację, niedziele i święta, rodzinne
spotkania, przemijanie. Bez wepchnięty do słoika po konserwowych
ogórkach pachnie bzem i majowym zauroczeniem. Tutaj i teraz. Bez
planów na przyszłość, bez kalkulacyjnego arkusza na najbliższe
pięćdziesiąt lat. Kwiaty odzwierciedlają tkliwość, zmysłowość i
oczekiwanie. Seks. Kobietę i mężczyznę, biel i czerń pomieszane w
szkarłat. Nas?

- Na wieś? -
zapytałam, zadrżałam, nie uwierzyłam. Drewniana chata, bielone
ściany, małe okienka i niskie, ciężkie drzwi. Trzeba mocno się
schylić, żeby wejść do środka. Czy tak właśnie było?

- Na wieś –
powtórzył Fryderyk. - Kocham wieś – dodał.

- Nie lubię wsi
– odpowiedziałam. Czy czarownica może nie lubić wsi? Cienie drzew,
mrok lasu, zioła zbierane o północy, o świcie, wieczorem. Kształtne
kamienie wybierane prosto ze strumienia, znajdowane w górskich
szczelinach, chcesz szaleństwo odpędzić, a mądrym być, noś kryształ
oprawiony w srebro na szyi, wąskie ścieżki i dalekie wyprawy. Stare
baby, które szepczą pod nosem zaklęcia, uroki, krzywy świat
zabobonów, strach przed nieznanym. Śmierć.

- Jeśli nie
chcesz, to nie pojedziemy na wieś. Nie musimy wyjeżdżać skoro nie
masz ochoty. Zostaniemy tutaj, albo w innym mieście. Razem.

- Razem?

- Zawsze razem.
Wynajmiemy mieszkanie, pójdę do pracy. W muzeum, albo w jakiejś
redakcji, w gazecie, w szkole. Albo będę roznosił pizzę. Albo
ulotki. Albo zatrudnię się w handlu nieruchomościami. Będę pracował
byle gdzie. Będziesz robiła te swoje analizy o siłach nieczystych.
Możemy zostać tutaj? Ewo ...

Fryderyk
patrzył w oczekiwaniu pełnym napięcia. Potencjalny kandydat na
konkubenta, może na męża, ojca, dziadka, pracoholika, nudziarza.
Pijaka, brutala, frustrata bez pieniędzy, roznosiciela pizzy,
wiecznie zmęczonego pracownika sfery budżetowej, głodny jesteś
kochanie, zaraz podam kochanie, zaraz uciszę dzieci kochanie, zaraz
przyjdę kochanie. Przyszłość jest nieodgadniona, skrywa ją ściśle
zaciągnięta kurtyna. Przedstawienie jeszcze się nie zaczęło.
Jeszcze nie. Nawet czarownice nie wiedzą o czym będą kolejne
akty.

- Ewo,
wyjdziesz za mnie? - szepnął Fryderyk nieśmiało, słowa lekkie
niczym nasiona dmuchawców, może są tylko przywidzeniem? Tak to
miało być? Czy nie tak? Nie wiem. Czuję pustkę. Pusty jest każdy
centymetr przestrzeni, każdy ruch, każde westchnienie. Z oddali
słychać stłumiony chichot złośliwego chochlika. Zwyczajność, ból,
zmęczenie, choroby i starość. Tak mówiła babka. Zdrady i kłamstwa.
Codzienne znużenie. Miłość. Miłość dla czarownicy. Czy on jest tego
wart?

- Czy coś się
stało? Ewo, stało się coś? Kochasz mnie? Odpowiedz! - Fryderyk
przycisnął mnie do siebie, objął mocnymi ramionami, niech będzie
jak dawniej, jak wczoraj, jak przed chwilą.

- Boisz się? -
spytał. - Czego się boisz? Jeśli nie chcesz wyjść za mnie, możemy
pozostać kochankami. Najważniejsze, że jesteśmy razem. Ewo, och
Ewo, tak cię kocham.

Pocałowałam go
gwałtownie. Niczego się nie boję. Jak tylko żona będzie nosić przy
sobie szpik z lewej nogi wilka, a mąż kawał jeleniego rogu, tak
małżonkowie ci będą żyli zgodnie. Małżeństwo, dzieci, choroby,
troski. Tak to już jest, od wieków, po wieki. Przeznaczenie.
Przysięga. Czarny labirynt losu. Zakotwiczenie. Dwie szczoteczki do
zębów, dezodorant męski obok damskiego, dwie pary miękkich kapci,
dwa szlafroki, górna szuflada na bieliznę moja, dolna twoja, może
odwrotnie. Dzieci. Pieluchy, zupki, kolki, nocny płacz, poranne
znużenie. Czuję, że moje ciało wiotczeje, brzydnie, zapada się w
sobie. Co bym zrobiła gdybym wiedziała? Król rozkazał wyrzucić
wszystkie wrzeciona z królestwa, nie przewidział jednak, że jedno
pozostanie na zatracenie. Chcesz się dowiedzieć sekretów niewiasty?
Połóż kamień czarny na jej czole, a dowiesz się co myśli.

*

Tamten maj,
tamten dzień. Tamte decyzje.

- Naprawdę
zapraszasz mnie do siebie? - Fryderyk uśmiecha się szczęśliwy.
Idziemy przez park, kochankowie na dobre i na złe, dwie połówki
pomarańczy, albo jabłka, a może śliwki, wszędzie gdzie ty, tam i
ja, ubi tu Caius, w podskokach, w podbiegach, zawsze. Przed
kamienicą numer trzynaście stoją znajomi menele, dzień dobry, dzień
dobry pani Ewuniu, jak zdrówko, jak leci, piękna pogoda. Na mojego
towarzysza nikt nie zwraca uwagi, wydaje się być przeźroczysty
niczym powietrze, cień cienia, jest tu kto?

- A babcia? -
pyta Fryderyk, idziemy po schodach na górę, ach tak, jest jeszcze
schorowana babcia, no cóż, babcia czuje się lepiej, na jakiś czas
wyprowadziła się do siostry, będziemy sami, sami, sami. Tylko sami.
Niezapomniane chwile i nic do stracenia. Drzwi otwieram na oścież,
lekki przeciąg rozdmuchuje fałdy spódnicy. Pod spodem nie mam
bielizny. Gwałtowne pocałunki i tkliwe posunięcia palcem po zarysie
warg, policzków, szyi i bioder. Po wewnętrznej stronie ud i wzdłuż
kręgosłupa. Po krągłości pośladków. Żeby nauczyć się na pamięć. Nie
zapomnieć.

- Tak
mieszkasz? - Fryderyk rozgląda się ze zdziwieniem po wnętrzu
mieszkania. Antyczne meble, wyściełane skórą fotele, ekscentryczne
komody wybrzuszone w kształcie kielicha, zegary, szafy, lustra o
krętych liniach, hebanowe stoliki inkrustowane szylkretem i
srebrem, zawiłe ornamenty.

- Przecież to
wszystko skarby, bezcenne skarby! Ta szafka jest w stylu Ludwika
XV, empirowy szezlong i biurko. Ewo! Skąd to wszystko masz?!

Fryderyk siada
w barokowym fotelu, którego lwie nogi zdobią pyzate aniołki,
delikatnie dotyka stojącej obok bieliźniarki, podziwia meblarskie
wyrafinowanie. Student historii sztuki ma wykształcone poczucie
estetyki, docenia piękno, umie też kalkulować i wyceniać.

- Ależ to
majątek! Ewo! Masz tutaj majątek!

Stan mebla
pomnożony przez rodzaj drewna, pomnożony przez ilość lat, pomnożony
przez posiadanie tożsamych dokumentów daje w istocie kwieciście
niebagatelną kwotę, czy to w euro, czy w dolarach. Czy w każdej
innej walucie.

- A ten obraz?
- Fryderyk spostrzega portret babki, podchodzi bliżej, przygląda
się uważnie.

- Jesteś do
niej bardzo podobna. Włosy, oczy, brwi, zarys twarzy. Kto to
jest?

- Przodek –
odpowiadam, podaję kieliszek czerwonego wina, pij pij Fryderyku,
napój rozleje się gorącem w przełyku, dotrze do żołądka, rozluźni
mięśnie. W ustach pozostawi gorycz i cierpkość, smak dawno
zapomniany, a jednak żywy, przyniesie ulgę dolegliwościom,
czeremcha, brzoza, zioła zbierane przez wiedźmę w poświacie
księżyca.

- Na pewno w
linii prostej – mówi Fryderyk, szuka podpisu malarza, nie znajduje.
Nieznany artysta namalował kobietę o niecodziennej urodzie, miękka
płynność linii, wyrafinowana zmysłowość. Harmonia. Kobieta spogląda
na nas z powagą. Babka. Moja babka. Na dzisiejsze spotkanie ubrała
się w strój z epoki, ciężka ciemna suknia, jasne koronki. Proste
włosy zaczesane surowo do tyłu, duże granatowe oczy. Lśnią
niepokojąco.

- Jest piękna –
wzdycha Fryderyk. Jest piękna, wyniosła, dumna. Jest także mądra i
przewidująca. Jest moją przewodniczką na skraju światów
rzeczywistych i nierzeczywistych.

- Jak ja? -
pytam kokieteryjnie.

- Jak ty –
odpowiada, przyciąga mnie do siebie, całuje, och Fryderyku!

Wiem, że babka
widzi nas i słyszy każde słowo, choć warstwa olejnej farby
skutecznie oddziela ją od naszej rzeczywistości. Uważnie śledzi
bieg wydarzeń, ale nie zamierza interweniować w moje zamysły.
Decyzję muszę podjąć sama. Teraz. Tutaj.

- Kochasz mnie?
- pyta Fryderyk.

Kocham, pragnę,
jestem, jestem. Naprężam mięśnie, opasuję sobą, już mi nie
uciekniesz, nie zginiesz, mój, mój, mój najdroższy!

- Och, Ewo!
Ewo, czarownico!

- Fryderyku!
Mężczyzno! Kochanku!

Rozbieram go
powoli, z rozmysłem, zdejmuję białe skarpetki w czarny wzorek,
spodnie khaki, oliwkowy podkoszulek. Czerwone bokserki. Wtulamy się
wzajemnie w nasze silne, prężne ramiona, szepczemy o oddaniu,
spółkujemy z diabłem w uświęconym trójkącie. Co robisz? Uczę się na
pamięć. Czego? Ciebie. Po co? Żeby zapamiętać. Co? Te chwile.

Miłość pełna
jest przeciwności, chętna i odpychająca, miękka i twarda, wilgotna
i sucha. Fryderyk dyszy, jęczy, mruczy coś pod nosem. Nienasycony,
głodny, spragniony. Moje ciało mieni się wszystkimi kolorami
kobiecości. Jego ciało utkane jest nićmi pożądania. Ostatni
raz.

Jest śliski od
potu. Jest pyszny jak granat, słodki, cierpki, mnogi. Jest duży jak
niedźwiedź. Poeta i marzyciel. Wszystkiego najlepszego. Nie budzę
go kiedy wyczerpany osuwa się ze mnie, zamyka oczy i zapada w sen.
Przecież zasłużył na odpoczynek. Zasłużył na specjalne traktowanie.
Chcę oszczędzić mu niepokoju i trwogi. Kocham cię, Fryderyku.

 


Przybory do
rysowania trzymam obok, wyjmuję miękki ołówek, sztywny karton.
Powoli nanoszę na papier linie, blaski, cienie. Kształt mężczyzny.
Mojego mężczyzny. Długie ciemne włosy, prosty nos, ostro zarysowany
podbródek. Umięśnione ramiona, mocne uda i łydki. Klatka piersiowa.
Ciemne sutki, niczym ślady po krwawych pocałunkach. Moje. Wszystko
moje. Cierpliwie, dokładnie. Z miłością. Jestem przecież zakochaną
czarownicą. Podobizna Fryderyka staje się coraz bardziej wyrazista.
Spokojnie. Na zawsze. Przy maksymalnej koncentracji umysłu, przy
użyciu całej siły woli. Wspomnienie, które wzbogaci mnie w siłę. W
nową moc. W nowe doświadczenie. Zawsze tak było. Zawsze tak będzie.
Wybór jest świadomy i nie do odwołania.

Krzyki poprzednich
kochanków rozbrzmiewają w mojej głowie. To nie może być prawdą! Co
się dzieje!? Co to za koszmar! Zdeterminowany los pieczętuje
istnienie. Śmierć. Definitywnie. Dosłownie. Na wieki wieków. Co to
za kurewski dowcip, co to za cholerny kurewski dowcip! Rozszerzone
strachem źrenice, stopniowy ubytek siły, wagi, ciężkości. To jakiś
żart? Tak? Czy to jakiś żart? Pieprzony, żałosny, okrutny?
Stopniowy ubytek myśli i czucia. Przerażenie. Modlitwa. Jezu! Jezu!
O matko święta! Boże, czemuś mnie opuścił? Szept coraz cichszy.
Ratunku! Pomocy! Dlaczego? Takie rzeczy się nie zdarzają! Takie
rzeczy się nie zdarzają?

Serce bije jak
oszalałe, w końcu spowalnia, poddaje się, przystaje. Czy to już?
Jaka szkoda, ach jaka szkoda. Nieunikniony koniec. Zanik
świadomości. Człowiek topnieje niczym płatek śniegu. Do nicości. To
się dzieje naprawdę?

Z każdym pociągnięciem
ołówka zabieram moim ukochanym kroplę życia. Kroplę energii, w
której zawarty jest genetyczny los. Atom po atomie niweczę materię,
uszczuplam witalne siły, wolno, celowo, tak ma być. Mięśnie tracą
zwartość, gotowość działania, ogarnia je słabość, słabość, niemoc i
paraliż. Niedowierzanie na twarzach. Bladość. Smutek. Ospałość.
Rezygnacja. I co się stało? Dlaczego nie mogę wydobyć słowa? Myśli
uciekają niczym szczury z tonącego okrętu. Przeklinam! Co znaczy
przeklinać? Ewo, Ewo, czy naprawdę jesteś czarownicą? Ewo, dziwko,
wiedźmo, na stos z tobą, na stos!

Moi. Cali moi. Nikną w
oczach. Odchodzą. Materia przekształca się w przezroczystość
wrażenia. Cień. Nic. Nic? A przecież w naturze nic nie ginie.
Jestem artystką, uwieczniam wspomnienia, pamiętam miłość. Na
papierze powstają podobizny. Kształtne, piękne, dokładne. Na
zawsze. Czasami w ostatnim spojrzeniu pojawia się błysk nienawiści,
który przenoszę na papier. Rysunki muszą odzwierciedlać prawdę.
Moją i ich. Niewidzialna nić łączy świat rzeczywisty ze światem
magii. Dla przetrwania.

- Fryderyku –
szepczę. Łzy niczym kryształy toczą się po policzkach, spadają z
metalicznym brzękiem na podłogę, załamuje się w nich czyste
światło, tworzy jaśniejącą plamę. Srebrzysta boleść. A jednak mi
żal.

- Fryderyku –
powtarzam. Echo mojego wołania odbija się w pustce, w pokoju nie ma
już nikogo, pozostał zapach potu i seksu. Odciśnięty ślad głowy na
poduszce. Pamięć namiętności. Och, Fryderyku!

W lustrze,
które stoi w rogu pokoju, widzę swoje odbicie. Ciężkie włosy,
niczym srebro ikony okalają twarz, przeczesuję je palcami, pieszczę
wzrokiem. Lekko wydłużone policzki, ocienione długimi rzęsami oczy.
Jestem piękna. Piękniejsza niż wczoraj, niż godzinę temu. Blask i
doskonałość formy. Zapach dalekich pól i dzikich ogrodów, samotnych
spacerów wśród wieczornych łąk, letnich, zimowych, bezczasowych.
Jestem piękna.

- Świetnie się
spisałaś – mówi babka. Patrzy na mnie z dumą. Jedną rękę opiera o
pozłoconą ramę obrazu, w drugiej trzyma brązową cygaretkę, zaciąga
się mocno, wydmuchuje dym prosto na mnie, kiwa głową z aprobatą.
Udało się, jeszcze raz się udało!

Wieszam
podobiznę Fryderyka obok innych, cóż za imponująca kolekcja, tyle
miłosnych przeżyć, tyle pamiętania, a tu, a tam, a wtedy. Kiedy to
było? Twarze, dłonie, oczy, dotyk, za każdym razem inny, jedyny,
niezastąpiony. In ictu oculi, marność i koniec już bliski, warto
pamiętać, że życie jest krótkie, ulotne i mało rozciągliwe.
Wspomnienia.

I już po
wszystkim. Tamten maj, tamten dzień.

- Wspomnienia
są twoją siłą – przypomniała babka, wyciągnęła w moją stronę
kieliszek wypełniony ciemno czerwonym winem, wznieśmy toast, toast
wznieśmy, w górę serca i wszystkiego najlepszego! Za spełnione
oczekiwania, za metodyczną realizację dalekosiężnych planów, za
hetero kochanków, za homo kochanki. Za czerń, za ciemność
przestworzy, za nowe życie. Pijmy, babki, wnuczki, kuzynki,
przyjaciółki. Kobiety. Czarownice.

- Trochę mi go
szkoda – szepnęłam.

- No cóż. Skoro
stracił kształt, to przecież musiał odejść – powiedziała babka,
marna z niej pocieszycielka.

- Tylko nie
zapomnij pozbyć się ubrania – dodała, dolała do kieliszka wino,
Adagio Espressivo, jej ulubione. Rubinowa głębia, fioletowy
odcień.

Nie zapomnę.
Nigdy nie zapominam. Problem rozwiązuję do czysta, do końca.
Pedantycznie.

Na
przeciwległej ścianie wisi martwa natura hiszpańskiego,
dziewiętnastowiecznego malarza. Żółte cytryny, zielone winogrona,
zdechły bażant. Smród strachu i rozpaczy. Na wieki wieków. Nie
zapomnę.

###
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